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roczne buhajki i jałówki czystej krwi. 
Adr. peczt, teł. Nieutirów pod. gub. 
J. Podgórski 11746
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Noworosyjskie Towarzystwo

ik r

- ----------------w iuzówce, gub. E k a te ry n o s ta w s k a .----------------
(Założone w 1869 roku).

pedaje do wiadomości szanownej klientdi, te  nadal przedstawicielem naszym na rejon K i­
jowski i gubernie: Wołyńską, Wileńską, Witebską, Grodzieńską, Kijowską, Kowieńską; 
M ństą, Mohylowską, Orłowską, Podolską, Smoleńską i CzernihowsYą pozostaje jak i w  la­
tach pr przed nich

Bi Bninu „Mmi flism lii i i Hf
w  W U J O W I E

do którego uprzejmie prosimy zwracać się po wszelkie wiadomości i iaformacye. 

Glówoczarządzający fabrykami i kopalniami Noworo-

11855

syjskirgo Towarzystwa w Juzówce Inżyhier Górniczy f ^ . S w i c y n .

T rzy d zie s ty  trzeci dzień 
rozpraw .

Posiedzenie dzienre.
Wczorajsze posiedzenie wyznaczone zosta­

ło na godz. i  szą. Zainteresowanie publiczno ś 
ci dosięga zenitu. Z  galeryi sala przedstawia 
się jaco jedno morze g!ówj gdyż nawet w 
przejściu ustawiono krzesła dodatkowe. W  prze­
ciwległym końcu sali panuje uiemniejsza cia 
snota. Zwarty tkum urzędników wypełni! 
szczelnie całą przestrzeń pomiędzy pokojem dla 
sędziów i stołem sędziowskim, nie pozostawia­
jąc nawet przejścia dla sędziów przysięgłych. 
Atmcsfera g crąca i duszna, wskutek czego prze­
wodniczący zniewolony jest zarządzać częste 
przerwy.

Pierwsze miejsca poza sędziami zajmują 
prezes izby sądowej, sen»tor Mejsner, prokura­
tor izby Cziplinskij, wicegubernator Kaszka* 
rew, prezes gub. zarządu ziemskiego Sukor-kin, 
nacz laik gub. zarządu żandarmeryi p u łk . Szre 
del, marszałek szlacbty Hudym-Lewkowicz, pre­
zesowie departamentów izDy, wiceprezesowie 
sądu okręgowego, radcy zarządu gubern sinego, 
urzędnicy kancelaryi gen.-gubernatora oraz więk­
szość urz-.dników msgistratury i prokuratury 
sądowej.

Wewnątrz gmachu sądowego oprócz 
wzmocnionych posterunków policyi w ciągu cs- 
łego dnia wczorajszego dyżurowali żandarmi. 
Na galeryi kilku oficerów żandsrmeryi.

Posiedzenie sądu rozpoczęło się o godz.

1 i
Po wysłuchaniu raportu komisarza sądu 

wego, k tiry  komunikuje, iż sędziowie przysię­
gli spędź li noc spokojnie i z nikim nie mieli 
żadnej styczności, przewodniczący udziela głosu 
przedstawicielom powodów cywilnych.

Przem ówienie Zam yslaw okięgo.
Pierwszy przemawia obr. pry w. Z* my- 

słowskij.
Oświadcza on, iż przedewszystkiem zmu­

szony je tt wspomn eć o pewnej okoliczności, 
dotyczącej orobiście jego samego i ad w irzya. 
Szmakow a Obrona podkreśliła podczas badania 
Gołubie* a, iż zaproszeni zostaliśmy w charak­
terze przedstawicieli powodów cywilnych przez 
stowarzyszenie „D wugławyj OriołS.

- i  Nie mogę tu wyjaśnić okoliczności, w 
jakich podjęliśmy się tej roli, gdyż przemawiał­
bym w charakterze świadka, zaznaczę tylko, iż 
wierzymy Gołubiewowi we wszyatkiem, cokol­
wiek on tu powiedział. Przyszliśmy tu tylko 
po to, aby wypełnić ' ss  ój obowiązek...

Przewodniczący: W ystępuje pan w roli
świadka...

Zamysłowskij: Koniec końców zapewniam 
was, iż od nikogo tu w Kijawie nie otrzyma­
liśmy ani grosza.

Przewodniczący powtórnie zatrzymuje 
mówcę, który rozpoczyna swą replikę oświad­
czeniem, iż o rytualnej strome procesu przema­
wiać nie zamierza.

—  Ograniczę się u*dną tylko uwagą pod 
adrerem ad w. przys. Gruzenberga, który c- 
świadczył, iż ksiądz Pranajtis pochwalał tortu­
ry. Jeat to nieprawda

Opowiada! cn o procesach rytualnych w 
średniowieczu, na co obrona zarzucils mu, iż 
a  czasach średniowiecznych, względem < sk a ­
żonych stosowano tortury, wskutek czego przy­
znawali się do rzeczy, których wcale nie po 
pełnili.

Na to k>. Pranajcia oświadczył, iż uważa 
tortury za rzecz godną potępienia, lecz gdy p 
skarżę ai o zabójstwa rytualne wskazywali 
miejsce zabójstwa, lub m.ejsce gdzie utryto 
uarzęJiia zbrojni, i narzędzia te znajdywano 
we wskazanem miejscu, to znaczy, iż mówili 
oni prawdę.

Powyższą odpowiedź eksperta obrońca 
Gruzenberg wykorzystał, aby oświadczyć przy­

sięgłym: „widzicie, oto sługa ołtarza pochwalał 
tortury". A  tymczasem ks. Pranajtis wyraźnie 
potępił, s  zarazem odparował jed yr:e zarzut 
obrony, dowodząc, iż w niektórych wypadkach 
oskarżeni na torturach wyznawali prawdę.

Dalej odpowiada mówca n a  zirzuty o* 
brony, iż w dowodzeń ach powodów cywilnych 
zachodzi zasadnicza różnica. Mianowicie o a, 
Zamysiowskij, dowodził, iż zśbćjitw o mógł po- 
pełn.ć albo Bejfis, albo Czeberiakow a. Szma- 
kow zaś zaprzeczając temu, twierdńł iż mogli 
brać udział i Bejlis i Czcberiakowa,

Mówca oświadcza na to, iż mówił on tyl­
ko o faktach. Lecz można również zapuścić 
się w dziedzinę przypuszczeń. Wszak cała Łu 
kjanówka mówiła, że Czeberiakoa a sprzedała 
żydom Tuszczyńskiego. Mówca jednak temu 
nit w ien y, gdyż otrzymałaby za to grube pie­
niądze, na co jednak niema żadnych dowodów 
Tak samo niema dowodów, aby palto zabitego 
pozcs:ało u Czeneriakowej.

Zatrzymując się na zarzutach a iw . przys 
M&kłakows, mówca dowodzi, iż znalez'one u 
bieliźaie Jutzczyńskiego r łe s y  z bredy nie by 
iy porównywane z włosami Ł i ty szew a, Singa- 
jesstieg o  i Rudzińskiego, ponieważ były to 
włosy z brody a w dodatku czarne żaden zaś 
z nich brody nie nosił i żaden nie był brune­
tem. Gliny z piwnicy Czeberiakowcj nie bada­
no, ponieważ nie posiadała ona piwni. y. D y­
wan badał prosebtor Ts Dno w, któremu ni i et 
wszystko krytykujący pref. Pawłów nie mógł 
nic zarzuć ć.

P. Zamysłowskij krytykuje również spo­
sób, w  jaki adw przys. Makłakow przedstawił 
ostatnie chwile Żeni, który mówił, iż mu cięż­
ko, ponieważ człowiekowi w agonii ciężko jest 
rozmawiać. Zarzut, iż matka całowała umiera­
jącego syns, nie może być zdir>iem powoda 
traktowany siryo.

Krytykując dowody Makłakowa, Zamy­
słowskij dwukrotnie tytułuje go posłem do Du­
my, co wywołuje wesołość wśród publiczności.

Gdyby Czeberiakowa była winna, to, zda­
niem powoda, nie wzywałaby do Żeni ducho­
wnego, któremu Źtnia mógł wszystko powie- 
dzic ć przed lub po spowiedzi.

Przechodząc do przemówienia Gruzenber­
ga, mówca oświadcza, iż przekręcił on wiele 
faktów ..

Przewodniczący powstrzymuje powoda.
Zamysłowskij: —  To jest moje zdanie 

osobiste
W  dalszym ciągu powód krytykuje zezni 

nia Dyakonowych i innych świadków obrony, 
poczem przechodzi do przemówienia Karab- 
czewskiego, którego, juk mówi słuchał z przy­
jemności ą, ze względu na pięzne frazesy i sze­
roki rozmach, które jak zwykle cechowały jego 
wystąpienie. Lecz z faktami, zdaniem powoda, 
obrońca postępował zupełnie bez ceremonii. 
Mówca przytacza szereg przykładów, w  których 
upatruje sprzeczności, zarzucając obrońcy, iż 
nazywa Natalię Juszczyńską „świętą", a jed­
nocześnie odrzuca jej zeznania, dowodząc, że 
pod Juszczyńskiego podłożono palto, aby krew 
nie spływała na podłogę, jednocześnie zaś, jak 
wiadomo, rozebrano gu zupełnie z ubrania.

Obrcna wychwala Juszczyńakiego prd 
nieb ima, a jedne czelnie posądza go o zdradę 
i dopuszcza możliwość udziału jego w przygo- 
towywsnem ograbieniu soboru Scfijowskiego.

Juszczyński bezwr.tpienia był dobrym i 
porządnym chłopcem, twierdzi mówca, lecz nie 
panu, p. Gruzenberg, mówić o tem!

K  ńcząc swe przemówienie, powód oświad­
cza, że uniewinnienie Bejlis a będzie ciosem w 
serce, zadanym matce Jaszczyńskiego.

frzem ów Sohld S zm akow c.
Po krótkiej przerwie przemawia adw. pr^ys 

Szmakow.
Po krótkim wstępie, poświęconym cbarak 

terystyce przemówień obrońców, którzy, zdaniem 
powoda, zamienili się w oskarżycieli Ciebcria

kowej, p. Szmakow usiłuje dowieść istnienia 
ofiar ludzkich u żydów, przytaczając szereg tek­
stów biblijnych, opuszczonych, według niego, 
prze" rabina Mazego.

Powołując się na owe teksty oraz na opi­
nię ks. Pranajtisa, iż krwawe ofiary pu zbirze 
niu świątyni Jerozolimskiej nie zostały niczem 
zastąpione, mówca prosi sędziów przysięgłych, 
aby sami zdecydowali, co o tem należy myśleć. 
Od siebie zr.ś p. Szmakow dodaje, iż uw aża 
istnienie morJów rytualnych za rzecz najzu­
pełniej urtaloną.

Mówiono tu— ciągnie p. Szmakaw— iż ki- 
jowianie czcili Peruna. Lecz zoatal on już d ■ 
w no w Dnieprze utopiony, Talmud zaś dotych­
czas poważany jest u żydów narór oi z b.blią. 
Wobec tego mówca uważa, iż porównanie było 
nie na miejscu.

Dziej pow ód 4owodzi‘wielkiego znrezenia, 
jakie poi ad- u żydów liczba 13 i zwraca iwa* 
gq na 13 1 an na ucron* Jaszczyńskiego 1 po­
nownie przypomina sprawę HulznerS w Cze­
chach, którego w r. 1899 rąd przyaięgłych dwu­
krotnie akazrd na karę śmierci i  przypomina 
przysięgłym o sprawie saratowskiej.

Zaprzeczając możliwości, aby podobne za 
bójstwo mógł popełnić rosyuun, powód przy­
pomina słowa ks. Praosjusa, iż dopiero 7 chwi 
ią pogrzebania ofi&ry wytoczona z niej krew 
nabiera przypisy-*anej jej mocy. Dlatego właś­
nie zostawione zostały około zwłok kajety, 
ubranie i inne rzeczy, aby zostały one natych­
miast poznane i pochowane.

Krytykując kolejno wszystkie dowody, 
pizytoczone przez obronę, mówca twierdzi, iż 
wszyscy, kto prowadził dochodzenie prywatne, 
pozostawali na służbie u żydów, za co zostaje 
zgromiony przez przewodniczącego. Z  pytaniem, 
dlaczego nie użyto psów policyjnyrh, powód 
radzi obron*e zwrócić się d.o Szymona Borsz- 
czewsnego, który od pierwazej zaraz cha ił. 
skierował dochodzenie przeciwko Prychodkom.

Obrona powiedziała nam— przypomina p. 
Szmali o’ 7— iż jeżeli Bejlis zostanie akazany, to 
na przyszłość wazyatkie zabójstwa będą doko­
nywane na sposób rytualny, aby rricić  podej 
rżenie na żydów. Któż jednak zaręczy, iż je­
żeli Bjjlis zostanie uniewinniony, nie powtórzą 
się prawdziwe mordy rytualne?

Karabczewskij z dumą przyznał trę do 
wysługiwania stę żydom. Mogę mu tylko po­
winszować..

Przewodniczący powstrzymuje mówcę.
Mówiono tu— ciągnie p. Sr maków— iż tył 

ko katolicki kościół rzucał d% żydów podobne 
oskarżenie, lecz zapomniano chyba, że i prawo 
sławna cerkiew posiada swych męczenników, 
zamordowanych przez żydów.

M ór iono tu, iż żydzi— to biedne, nierzczę- 
śliwe p en ię, lecz i wśród nich znaidują się 
bogacze, którzy posiadają własne pałace nawet 
tu w Kijowie, w Lipkach.

P. Kar*baz< wskij rozczula się nad Jusz- 
czyńskim, a zaraz potem dowodzi, iż w obec­
nych czasach porywane są najświętsze obrazy 
i przypomina zamierzone okradzenie soboru 
Sofijowskiego. 7 o już było według'!recepty 
kahału żydowskiego.

—  Pocóż było zaDijąć szydłem? —  za­
pytuje mówca, —  Wszak dość było dobrze 
udusić malca. Czeberiakowa zresztą, jak wie- 
my, posiadała u siebie najrezmaisze instrumen­
ty. Poco go rozbierali? Poco męczyli? Poco 
zabójcy odpoczywali w tym cztsie? Poco tra 
ciii czas, zadając aż 47 ran?

Na te pytania obrona nit^dała nam żad 
nej edpewieuzi.

Do jakich więc dochodzimy wniosków. 
Obrona twierdzi: albo Czeberiakowa, albo Bej­
lis Tertium nor, datur. W obec tego po 
winna ona ponosić wszystkie skutki, wypływa 
jące z powyższego twierdzenia. Z  tego wyni 
k&, iż jeżeli uniewinnicie Bejhsa, to zasądzicie 
Juszczyńakiego, tego niewinnego męcieatrka 
Sumienie me i honor n'e pozwala mi inaczej 
myśleć i mówić: winien jeat tylko tin ' \wska­
zuje poza siebie na Bejlisa). Lecz zasadnicze 
cechą iy d o stra  jest pycha. Oni chcą przytem 
IryLiiufu! Ufam, iż go nie doczekają. Tam, w 
pokoju waS2y,i, w y zasądzicie Btjlisa, gdyż 
tak postaw ić L«cstyę sama obrona.

położeniu, jak w danej sprawie. Powodow ie 
cywilni twierdza, iż winowajcami «ą B*jlls i 
Czeberiakowa. Obrońca uważa Cztbiriakową 
za centralną figurę procesu. Bijlia zar siedzi 
tu i nie wie na co włalciwie jest potrzebny 
Całymi dniami, całym* tygodniami nie wymie­
niano tu jego imien a.

Analizując zeznania Szachowskich i Ko- 
zi cieni i, mówca dowodzi, iż przeciwko Beji5,- 
sowi n iem i ani jednego dowodu.

Zdaniem mówcy, w wyobraź ai prokurato 
ra porywanie dzieci odbywa rię mniej wiecej 
w taki sposób, jak łapania kur w kurniku. Ł a­
paniem tym zajmują się poważai starcy w po­
włóczystych szatach, którzy specyalnie przybyli 
z zagranicy w  celu dokonania uroczystego ob­
rządku. To już, wedtug obrońcy, wygląda n* 
komiczną farsę!

Dalej mówca stwierdza, i i  włosy znalezio­
ne w bieiiźaie J uszczyńskiego nie były czarce _ec7 
koloru ciemno-blond. Nic zostało również do 
wiedzione, iż Rudzmskij, Latyizew  lub Singa- 
jewskij nie nosili w owym czasie z rostu.

W  końcu obrońca przytacza szereg błę­
dów popełnionych przez władze śledcze.

S ;d z‘a śledczy nie pokazał Djakonowym 
poszewki, ponieważ obawiano się, że obie sio­
stry ją poznają; wówczas wina Czeberiakowej 
byłaby dowiedziona i musianoby się zriec wer 
syi rytualnej Nie zarządzono konfrontacyi Ru­
dzińskiego z Karajewem i t. d , i tylko dzięki 
te m 1 Bejlis znalazł aię na ławie oskarżonych 

Myślę— kińczy obrońca— iż skazanie B ;j 
l sa nie odkupi Juazczyńcłdego i nie przyniesie 
ulgi w cierpieniach jego matce. Strona oskar 
żsjąca nie udowodniła istnienia ofiar ludziach, 
Jeżeli zasądzicie B-jlisa, to złożycie ofiarę z 
człowieka!

Przetitówieniti Grygorow iczą-Barskiego.
Oorońea Gryyorowicz B^rstij na wstępie 

swego przemówienia zaznacza, iż obi ona nig 
dy jeszcze nie znajdcwa'a się w tak trodaem

Przem ówienie Zarudnyjn.
Adw. ^rzyg. Zarudnyj odpowiada p. Szma- 

kowowi na jrgo wywody w kwestyi rytuału.
Zdmiern obrońcy, jeżeli uznać istnienie 

ofiar ludzkich na podstawie praw Mojżeszowych, 
to należy również wyrzec się religii prawosław- 
nej.

Stwierdzając dalej, iż wszelkie spory teo 
logiczne są rztczą w sądzie niedopuszczalną, 
m óvca z B.bl ą w ręku udowadnia p. Szmako- 
wowi, iż przytoczył on szereg luźnych cytat ze 
Starego Testamentu, które w związku z całoś­
cią rozdziału, z którego zostały wyjęte, posiada 
ja zupełnie inne znaczenie. Tak naprz. tekst o 
if.arach ludzkich z proroctw Eiechiela dotyczy 
żydów, którzy podczas pobytu w pustyni ziezę- 
li się kłaniać baiwacom i dlatego za wolą Bo­
ga nie weszli do Z  emi Obiecanej.

Dalej mówca dowodzi, !i  w Starym T e ­
stamencie Lczba 13 nie posiadała żadnego spe­
cjalnego znaczenia, na zakończenie zaś powtór­
nie zaznacza, iż cały przebieg ek-pertyzy teolo­
gicznej wymownie dowiódł, że kwestye nauko­
we nie mogą być decydowane w sądzie i że 
tego redzaju pytania zestały postawione jedy 
nie w celu skazania Brjbsa,

Przem ówienie M akLkow a.
W  replice swej sdw. przys. Makłakow 

stw:erdza przedewszys kiem, że zj dzi, wiedząc, 
iż nie są. tu panami, znając już skutki pogro­
mów i gnie*u ludowego, w żadnym razie nie 
porywalibyj dziecka publicznie, w biały 4«eń, 
gdy z łatwością mogliby je  zwabić w jakikol­
wiek inny sposób. B_jkę tą wymyśliła Czebe- 
rirkowa. Porwano chłopca na oczach dzieci 
i Łukjanówka nie zwróciła na to uwagi, przer 
dwa tata nikt o tem nie wspomniał. Wiemy, iż 
wśród rosyan zdarzają się również przestępcy, 
lecz żeby cała dzielnica solidarnie mJ:zała o 
przestęp-twie, w to chyba-nie można uwietzyć.

Gdybyście uczyniU to, o co was prrszą 
i skazali oskarżonego Psjlisa, powiedzielibyście 
tem samem, że cała Łukjanówka była przeka 
piona, lub milczała ze strachu.

Za prditawę orkarżenia s>użą zeznania 
C eheriakowej. Jeżeli jednak to, co pochodzi 
od Mdickiej i Djakcnówien nazwano śmiecia 
mi, w takim r a te  wszystko, co pochodii cd 
Czeberiakowej jrst^cicmś^jeszcze gorszeni.

Dlaczego w lidza prokuratorska, której 
przedstawiciel [dopuszcza możliwość udziału Cze- 
heriakowej, nie aresztowała jej w swoim czas‘e 
DlaczeRO nienzcajduje się ona obecnie na ła­
wie oskarżorycL?

Przewodniczący powstrzymuje mó>rcę.

Prokurator —  woła obrońca —  oakarla 
Szneersous, Czarnnbylikiego o wspólnictwo z 
B-jlisem, innych świadków —  o krzywoprzy- 
sięitwo, a jednakże sni nie żąda ‘ ledztwa do­
datkowego, ani nie pociąga ich do odpowie* 
dzialności!

Mówiąc dalej o śmierci dzieci Cteberłą­
kowej, obrońca nie widzi nic szczególargo w 
tem, iż do umierającego Z  *ni wezwała ona du­
chownego.

Wid cznie. iż posiadam lepsze wyobraże­
nie o sercu matki Żcoi Czeberiaks, niż jej i m  
liwi obrońcy. Przytem wiedziała ona bardzo 
dobrze, iż tajemnica wyznana na spowiedzi, 
pozostanie tajemnicą. Więcej bała się ona 
Pciiszczuka i agentów.

D'aczego jednak nie została ona oskarżo­
na. Wszak, jeżeli umaczała ona w tem ręce. 
to musielibyśmy się czegoś dowiedzieć. Jeżeli 
sprzedała, to musiałaby powiedzieć, gdde, ko­
mu, za ile.

Najwidoczniej obawiano się, iż w takim 
razie trzeba będzie zejść z raz obranej drogi 
Gdy zaś Czeberiakowa zm arkowata czem n o ­
że sobie zapewnić nietykalność zaczęła m 3 wić. 
Brakuje wam dowodów przeciwko Jtłejlisowi—  
macie C leberiakową, udzieli ich chętnie...

W  sierpniu r. 1911 stało się w hisinryi 
sądu rosyjskiego wielkie nieszczęście..

Przewodniczący zatrzymuje mówcę.
Makłakow: Dobrze, będę mówił bardzo 

łagodnie. W  sierpniu 1911 r. prokuratorya a- 
resztowała B-jtiai i wyobraziła sobie, iż doko­
nała wielkiego dzieła, iż dzięki temu areszto­
waniu została wyjaśniona sprawa wszechświa­
towa.

I dlatego mówiono wam tu o pnem rey 
żydowskiej i wielu innych rzeczach. Mówiono 
również, iz uniewinniając Bcjlisa, zniesławicie 
pamięć Jaszczyńskiego, a ja  wam powiem^ iż 
jeżeli go zasądzicie— R o sja  nie zginie— będzie 
ona zawsze niewzruszona —  lecz zadscie tem 
cios są4owi rosyjskiemu!

Po przemówieniu Makłakowa praewodni- 
czący zarządził prze* wę do godz 7 1 pól w ie ­
czorem.

Posiedzsnle wieczorne-
Spodziewano s:ę powszechnie, iż na wczo­

raj szem posiedzeniu wieczornem nie tylko same 
rozprawy zostaną ukończone, lecz i werdykt 
przysięgłych zostanie wygłoszony.

Publiczności zebrało s;ę bardzo wiele, pc- 
numo, iż kontrolę wzmocniono niezwykle. U 
każdych drzwi, na każdej kondygnacyi scho­
dów stzły patrole policyjne i rewirowi staran­
nie sprawdzali bilety wejściowe wchodzących. 
Ns galeryi dziennikarskiej umieszczono prócz 
polieyantów dwóch żandarmów.

Oczekiwania publiczności zostały za wie* 
dzióne.

Posiedzenie zostało zamknięte po ukoń­
czeniu replik obrońców Gruzenberga i Karab- 
c z e w s k ie g o  i po oststniem słowie podsądnego 
Bejlisa. Rozprawy ściśle formalne w kwesty i 
rediikcyi przedkładanych sędziom przysięgłym 
pytań, werdykt przysięgłych i wyrok sądu zo- 
sliJy odłożone do dnia dzisiejszego.

Posiedzenie wieczorne zostało ot warte o 
godz. 7 m. 50.

Raplika obrońcy Gruzonborga*
Pierwszy zabiera głos obr. Gruzenberg. 
Panowie sędziowie przysięgli! Nie pożą­

dam sporów osobistych, na w«zystkie przeto 
przytyki prokuratora i przedstawiciela powoda 
cywilnego odpowiadać nie będę. Siedzi tu za 
mną ktoś, czyje interesy są ważniejsze od in­
teresów obrońców: podsadcy Mendel Bejlis.
0  nim tylko mówić będę.

Zamysłowskij zrobił nam zarzut, że przei­
naczamy fakty. Nie będę obalał jego w yw o­
dów, zbyt wiele zajęłoby to czasu. Zapnę- 
czam jednak stanowczo twierdzeniu, jakooyśmy 
mieli, my obrońcy, dopuszczać się tego rodzaju 
wykroczeń.

Drugi przedstawiciel powoda cywilnego 
Szmakcw powiedział, iż ezęść obrońców mó­
wiła rzeczowo, lecz przekręcała fakty, druga—- 
mówiła pięknie, lecz nic właściwie nie powie­
działa. Nie będę polemizował z krytyką mów 
aavycb. zaziacsę tylko, ie  nic nie zmyśliliśmy
1 nic nie przel ręciliśwy.

Djakoaóvpoy nie świadczyły falsiywie Js-' 
żTi w zeznaniach ich znaczua część od a lan- 
tazyą. zmyślały one bezwiednie, w najlepszej
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wierze. Nic kłamał również Michalin, gdy po- 
* > .  fi iław a aPlisa*-Singtjswskieao o dwócb 
â p»arat~*, które by*y u Czebei lakowej. C i i  
a fegu, tę zostało dowiedzione, i i  u Ceeberia- 
koeej była jedna tylko Djakocówm ? Przecie 
Singajewakij nie md wił do kogo stosował tak 
iiffczypłiwe przezwisko. Jedna aszmara* mo- 

być pricto vcdaą z Djakouówien, drugą—  
Xqtit* R ąw iczow a..

Oorona wcale nie wysuwała do rozstrzy- 
ęcia dylematu: albo Btjlis, albo Czeberia- 

»««. Nie jesteśmy ojgadyw aczaui ^agadek 
jm laalcjch. jfak dokonane zbrodni— nie wiem, 

jej można było dokonać— domyślam sic- I 
mój je*t dla mnie podstawą dla dal- 

■Sych kombinacyi
Panowie sędziowi; przysięgi ! Nie czyń­

cie PdrowiedAaloym za co, \\ za­
ja d U  aądowa, której niepodobna było rozwią­
zać, rozwiązana nie został*!

My obrońcy zrobiliśmy swoje. Wbrew o- 
l karżytieluwi udowodniliśmy, ie mordu nie do­
konano w stajni cegielni Zajcews. Jeżeli zaś 
me dokonano— cała skomplikowana fcypotrza 
podpalenia stajni w celu ukryc<a śladów zbro­
dni— upada. Pi zecie pracowali w cegielni ro ­
botnicy Z  islan skiego, przecież ia  uo marca 
p o m io ty  g  dz. 3 a 4 po peł- przyjechali nowi 
rubotojcy: Kalitcaenaowie, Zieienskij i inni. 
Kiedy {by miał czas B.-jlis i jego domniema i 
w sró laicy przenieść trup n:etzczęśliwego chłop­
ca i ukryć go? Wierzcie mi, że zupełnie szczę. 
K r  nazywam ebłopca nieszczęśliwym...

Rozprawy sądowe nie dały nam wcale 
t.?dp< wiedzi na dwa najważniejsze pytania: w 
jaki sposób trsiiła do kieazęni bluzy biednego 
Andrzeja szmatko z poszewki i w ąki spesób 
znalazły się w pcbliiu trupa pasri papieru.

Przypuśćmy na chwilc« że żydzi dokonali 
istotnie zbrodni. Sama operaty! mt rju , osten­
tacyjne .ukrycie* trupa w pc b f i i  cegielni Z*j- 
rewa świadczyłyDy, iż sami siebie ch^ą zgubić. 
I przy tern, czyżby żydzi zbierali krew dla w a­
lnego religijnego obrządku, krew z brudnej, 
ldtmytej głowy nieszczęs.iwrgo chłopca?

Być może, iż my, obrońcy, zawinu śmy 
nieco, winnśm y byli niejeden dowód obsi.: 
Ironicznym uśmiechem M yśm y na całą uprawę 
patrzyli oardzo poważnie, aie bo t(ż i sprawa 
W yjaw ił*  się nam poważną.

Rowwdóir tak przekonywujących przeciw 
Slogajewakiemu, Rudzińskiemu i innym, jak te, 
które zebraliśmy, nie można było zebrać nawet 
gdyby brały udział w dochodzeniu wlsdze śed - 
esc. O u władanie Karajews, że Smgajewskij 
Wyatrasśofly oświadczeniem o zwróceniu się 
yódcjrseś przeciw nienu, nie chciał oddać rze- 
WJ Jaszczyńskiego dla podrzucenia i:h  jąkie- 
fa .i  cadykowi, świadczy jalnajwymownicj o 

W  udziaie w zbrodni. Gdyby Singsjcwskij 
W istocie nic o mordzie nie wiedział, zaśmiał 

z oświadczenia Karajesra. Przyiem prze- 
mc wręc*. przyznawał się Karajewowi, że wie, 
gdzie są rzeczy Juszczyńskicgo.

Macbalin i Karajew nie kłamali, gdy 0- 
powiądali, że Singajewskij przyznał się do wi­
ny. Powtarzali oni jego słowa „iuk to jest n i­
w a ł p ł lw t ' .  Przecie gdyby chc.eli kłsmać, nie 
poprzestaliby na tsk sumarycznem oświadcze­
niu, zmyślilioy cały szereg szczegółów. N ktby 
im kłamstwa udowodnić nie potrafił.

Singajewski opowiada, że wykupił zasta- 
wionę ubranie w sobotę 12 go marca o godz 
3-ej, mając zamiar w dniu następnym po do- 
kóaancm okradzeniu aalepu Ademcwicza w yje­
chać ze skradzioneroi rzeczami ao M oiitry . 
Sitadze mógł on wiedzieć, że kradzież im stę 
oda? Ni«! On wykupił sobie ubranie, by w yje­
chać z K.jowa po dokontnem 7 .mordowaniu 
J azczyńskiego. ..

Panowie sędziowie przysięgli! Prócz pyta­
nia o wime Bejlisa, zostanie wam prawdopo­
dobnie prseaiożoie do roztrzygmęcia pjtanie o 
do wiedz.onym fakcie dokonanego mordu rytuał 
nogo

Jeżtii uniewinniając Bejlisa, na to drug'e 
Pjtaoie odpowiecie twierdząco, oskarżycie nie 
jadnego Ic u  tysiące Bejbsów, dla którycH 
święte są atsre księgi żydowskie. I czyt podo­
bna, abyście chcleb rozirzygać pytanie, którego 
nic mogli i nie mogą ostatecznie roztrzygnąć 
t i jw fe M  uczeni świata: co mówi i co znaczy 
ten lub ów tekst .Zoharu*.. ?

Nic! T o  jest niemożliwe, nirdopuszczalnt !.. 
Frtyposanijcie sobie rzeczoznawców, odrzucając 
nawet opirnę Mazego, który jest żydem i dla­
tego może b jć  stronny. Znakomity uczony 
eałonek akademii profesor Kckowcew i na u 
c iy r t  tylu duchownych profesor T rrc k ij po­
wiedzieli wam że księgi żydowskie nie zswie- 
rają nic zdrożnego.

Ten, kto czci wląsne cbramy i « listu, 
ołtarze, będzie czcił cudze ołtarze i cudze świą­
tynia'

Żydzi w Bwej odwiecznej tułaczce zgubili 
w*'ele rzeczy, z goryczą wyznam— wi,ile slrwo.

nili sam i.. Zostało ira jedno tylko: ięb
księgi święte... czyż i te chctcie im odebrać?

Nie praw żąusjr. dzisioi żydzi. Żidają ty l­
ko byście uznali, że nie s j  ludożercami!

Psuowie sędziowie przybiegli! J:steś-ie 
syn.m i wi< lkirgo oąrcdu— rpówię to bez po- 
cbleDsrwa, sam bowiem temu narodowi wiele 
rawdzięcząm— w y nie zechcecie, wy nie zspra 
gniecie przyczypić p;ę do pohańbienia żjdów, 
do którego dąży garstką naszych wi c g e n ! .

Bejlii siedzi w więzieniu całe J w i ic.ta i 
p ó l— od dai 30 słucha rozpraw, podczas kló 
rych ważą się jego  losy. Słucha i Wielu, w i:iu  
rzeczy zrozumieć nie jest w stanie....

Śmierć jeat wielką tajemnicą... Mogiła jest 
miejscem świętem .. Nie czyni się hałasu na cmen­
tarzu. .. A  gsrstka, zatrutych jsdem gniewu, lu­
dzi— wola, by to co jest j is t e  1 łatwe do w y­
tłumaczenia— stało się tiejasnem izagadkewem  

Jeżeli my ofcrcńcy, w czemkolwiekbądź 
uchybiliśmy pamięci biednego Juizczyńskiego, 
czy powimen odpowiadać za to Bćjlia?.

Ale Aleksandra Prictudkowa ani Olim­
piada Nieżyńskaja nie wypowiedziały ani je ­
dnego słowa podejrzenia przeciw nieszczęine- 
mu Bęjliąufi... Panowie aęddowie przysięgli! 
W y n e skrzywdzine c:łowicka, który nigdy 
nikogo nic iirzy jrd zu !.

Replika obrońcy Karabczewaklego.

Z  kolei zabiera głos ogtatai z obrońców 
Karabczewśkij-

Panowie aędziowie przysięgi ! Nie będzie­
my tu dłużej rozprawiali. I oskarżenie i cbro 
na spełniły już swój obowiązek przed wami 

rfie b5dg tp ąalatwi#! ta^blulkó.W psohL- 
Btych z prokursterem, który mnie się nie po 
doba i któremu ja nawzajem r ę  r 'e  poaokam. 
Przejdę wprost do wywodów.

A  wy»Ód jest jeden. Przeciw Bejlisowi 
żadnych poszlak nem a. Rio ebee go otkarżać 
musi oponować takienu argumentam'- .żydzi 
są złem*, ażydzi zgubią Rosyę*.

Pjnowie Bcdziowie przysięgi! Nie bójcie 
s ’ę nie trwóżcie! Rosy a nie zginie skutkiem 
takich wylęgłych w w yobrtżai strachów Przy­
pomnijcie »obie historyczne słowa Siołypina: 
anio ząstrarzycie!*

Przejdę do jednego z punktu oskarżenia. 
Ostatnie słowo medlitwy d!a konających, które 
wymawia każdy żyd na łożu śmierci atowo 
„Echad* sym bolizow ane przez liczbę 13 —  
czyżby mogło być kładzione przez żydów na 
przedmiocie nieczystym, jakim jest według ich 
pojęć trgp człowieka? C iy  rjiozc być n owa, )* 
trzynaście ran, na skroni Juszczyńsltiego są 
emulematem żydowskiego parolu do w iecz­
ności?

Nikt, nawet znawca rytuału żydowskiego 
nie obalił tej sprzerzacści.

Ja nie wiem dlaczego i poco mordercy 
zabili nieszczęśliwego cLłopca, dlaczego i poco 
położyli go w pieczarze, wiem jednak jakie 
dziś już są tego skutki *

Z k-.iei obrońca Karabczewskij mówi, iż 
linia prosta jaką można zakreśbć od cegielni 
Zajcewą d j pieczary w sudybie Berner* naj­
wymowniej aoyodzi, iż nie żydzi uokorsl,' 
mord)’ .

Potem zaczyna jię  uno^'ć nad .świętą 
kobietą Natalią Jaszczyńską, którą świętość 
widnieje ^chociażby z tego, iż zaniedbanego 
przez rodziców chłopca, tak strrannie wycho­
wała. I ta Natalia Juszczyń i\ą tu w sądzie aa 
zapytanie jego, obrońcy, odpowiedziała*. •

Z  pewnem zakłopotaniem przewodniczący 
przerywa sio*, a mówcy, zwracając jego uwagę, 
iż musiał lię pcmęlić; ciotką Jjiizczyńska, któ­
ra go wyc&f wywala, dawno uma*ią i przed 
sądem mówić pneto nic nie mcgia. ,

Po chw li prrykrego zmieszania obrońcą 
Karabczewskij kończy zrczęlą reęlikę:

aHigdy nie twierdz.1 łem, aoy n1-szczęśli­
wy chłopiec był zdrsj-ą, uibo złodńciem. Posą- 
dzoro go o zdradę i dlatego zginął. G jy b y  zaś 
był złodziejem— napewnoby go nie zrbito.

Wierzę m.jiupełaiej w bezinteresowność 
przedstawicieli poweds cywilnego. A le w jaki 
sposób ukazali się w procesie? Student Gjłu« 
biew opowiedział cam, ile piacy kosztowało go 
aamówienie Prichudkowej do wytoczenia p o ­
wództwa cywilnego.

I dlatego uniewinnienie Bejlisa żadną 
zniewaKą dla nieszczęśliwej matki nie będzie.

Ccai, kcńczyc. Jeżeli jesteście przekonani 
o zbredui —  skażcie Bejlisa. Jeżeli nie —  w y­
nieście werdykt uaiewinniający. Ale stp lat te­
mu w r. 1817 Monarcha rosyjski nakazał, aby 
żydów nie oskarżano bezpodstawnie. A  czy -ą 
jakie podstawy dla oskarżeniu Bejłioa?*...

Po replice obrońcy Karabczewakicgo prze­
wodniczący oglssza przerwę 10 ninutową, któ­
ra w rzeczywistości trwa godzinę z g ó ą .

O statnie słow o
Po godzinie oczekiwania, wśród głębokiej

ciizy sąd ukazuje się na wzuiesicn'u. Wychodzą 
sędziowie przysięgli..

Pizewodniczący zwraca jię  do o«ki>rżo
jttf g  3.

aPodsądny Mendlu Bejl sir.! ostatnit słowo 
przysługuje panu*..

Bejlis wstaje, zbkża się kratkom ławy i 
głosem .nerwowym, pośpiesznie wymawia słów 
kilka:

.Zm ęczonr jestem... mówić n e  t pgę i 
nie umiem... niewinny jestem... nikogo nie za- 
oijaletii... proszę was, panowie sędzi-^pie, unie- 
wlanijc:e mię... aby a  m^gl powj:óctć do pracy...*

Po ostalniem słowie oskarżanego przewod­
niczący ogłaaza rozprawy sądejre z t  ukończo­
ne. Rozprawy nad redakcją pytąń, nąrada 
przysię|łycD. ogłoązenie -ęh werdyktu i wyroku 
sądowego zostają odroczone do dnia dzkiejszego.

Dzisiejsze poąicdzęnie ranne, prawdopo­
dobnie ostątair, rozpocznie się o gedz. io-sj r.

KRONI KA.
i i l s i l s i s y k .

>zis a8 ( '• )  Szyssons.
Jatn 39 (11) Narcyza B. V7.

W sgkM  ataigą p 7 »■ °9- 
Zwtką* p it f f i  a ś »  *9 
IłagatC <wia gr*z. 9 15

K a le n d arzyk  h isto ryczn y.
10 l lp ta p a a a  .u  al>

Rokil 1764. Król Stpnjslaw August uzna­
ny przez stronnictwo hetmańskie;.

—  T eatr Polski, w  piątek rozpocznie 
występy gościnne na naszej scenie arty ita 
warsz. teatrów rządowych p. Wojciech Bry- 
dziński, który wystąpi trzykrotnie, a mianowi­
cie: w piątek w sztuce z żvci« jspończyków w 
Europie p t. .Tajfun*. W  sobotę w frzy»k> 
trwęj sztuce S. Langego p. t. aSimąon i D c  
lila* i w niedzielę w trzyaktowej komedyi J. 
A. Kisielewskiego aKarykfctury".

Bilety ną wszystkie trzy występy są już 
do nabycia w księgarni Idzikowskiego (Kre- 
szczatyk 35).

— Z birfZ N A  KRADZIEŻ. Według oiw itd- 
Czesia km syiPrdom u bat ko\ ega M. Alęe^yaą (ui. 
Mlkołajowśka 3), F. Koszmana dr.ia 2 1, lub 1 ę t  25 
b. m, z kasy ogniotrwałej, znaidującej w lokalu 
domu bankowego, skradziono 20C > rb.

— MŁODOCIANI BANDYCI. Onegdaj przy 
zb egu Bulwaru Bibikowrkiego i W. Wasylkow- 
skiej dwai cl łopcy nfeleini w oczacn przechodniów 
Wyrwali T. Suchodolskiemu z rąk poitnąoartkę i 
umknęli. .

— NAPAD. Cnegdaj o g. 1 po nółnoCy obła­
wy na ul m c  -j górskiej na niejag.ego J . Tretiakowa 
nf padli dwaj bandyci, z których jeden przytrzymał 
S. z ł  ręce, drugi z»<. zaćał mu w twarz cios brzy­
twą i rozciąć mu policzek od u_t do szy>. T. schwy­
cił napastnika za rękę i odebrał mu brzytwę, za­
trzymać zaś nikogo nie not;af:ł, gdyż krew zalała 
mu drogi •ouccl wc. bandyci umknęli, ranuego 
zaś Tie*lakowa opatrzył le tarz  Pogotowia.

— OBŁAWY. Policya dokonała zesiłej no­
cy w przytułkach nodegowyćń l w ,Bóle podrj-ra 
nych lokalach w brębie cyrkułów N bedtkitgu, 
pi do ! kiego i płoskiego i aresztowano 97 osób, t tó- 
. e zostały w ysłant ciupasem z Kijowa

— ORYGINALNA KRADZIEŻ. Ocegduj przy 
rrowadzono do cyrk' łu płoskiego 4 dziewc.yusi 
ubrane dość oryginalnie, bo, nie bacząr na ehłóa i 
aeszcz, tylko w ednej bieliżnie i bez cbuvGa.

DnewCiynLi opowiedziały, iż jakaś dama za- 
prosiłą ich, obiecując dsć im zaoąwki, do ppsesyi 
browaru i gdy tam udały się, / im a  owa ściągnęła 
z nich nbranie i obuwie i gdzieś znikł*. Prawie 
ró.ynoczęśnie do Cyrkułu przyszli mles*k<.JScy Pa­
dołu — Chodel, Mn jwtcki i Kywaleuko 1 oznaj­
mili o zuiknlęclu dzieci Po okazaniu dziew&yaek, 
cl ostatni poznali w nich swoje dzieci.

KaUnDirzyk sportowy.
Rozkład ćwiczeń gimnastycznych w Polsklam 

T-wis Ofmnastycznem.

N i e d z i e l a :

godz. 1 2 — 1 dla niemsj cych czasu 
v  dzień powszedni.

P o n i e d z i a ł e k :
godz. 5 —  6 panienki do lat 15,

a 6 —  7 chłopcy do lat 15.
■ 7 —  8 psnie
a 9 — 10 druhowie młodsi.

W t o r e k :

godz. 5 —  6 chłopcy do lat 15 
a 6 —  7 uczutowie od lat 15.
a 9 — io  druhowie starsi.

S i o  ćl a:

godz. 5 —  o panienki dp lat 15
m 7 —  8 pauie.
a 9 — ip  druhowie młodsi.

C z w a r t e k :  1

£odz. 5 —  6 chłopcy do lat 15.
„ 6 —  7 uczniowie od lat 15.
a 9 — i p  druhowie stsu»i.

P i ą t e k :

godz. 5 —  6 panienki do lat 15. 
a 6 7 uczniowie od lat 15,
■ 7 —  8 panie.
a 9 — 10 druhowie młodsi.

W  n i e d z i e l e :

lekcya szermierki 10 —  11 rsno.

W  ś r o d y :

lekcja szermierki 10 —  11 wieczo­
rem.

Telegramy.
M  koruęom itm  ć n  N la m r il  I I f f u s f l  f i

k r s b m M fil

Z Balkonów.

A teny (AP). Ageucya ateń-tka kattgoiyt ■ 
nie zaprzecza wiadomościom z Sofii o rzeko­
mym niełudzkiem obchodzeniu się greków z 
jeńratni wpjenoymż-bułgaf-a^i i ludnoicią buł* 
gfU-ską w 2dobytych prowincyach.

# iedbń (AP)- Organ póturzędory .Neue0 
Vien. Tagebl.* podkreślą stosunek przyjaciel 
ski Auątrb-Węgięr do Bulgarji, wylicza usługi 
oddane przez A usuyę i napada na nieudolną 
politykę Dinewa.

S afia  (AP). Gazetą urzędowa .Narodni 
prawa* wita z uznaniem gośńnne przyjęcie, 
takiego doznał cu . Ferdynand w Austryi. jako 
zapowiedź dobrych stosunków pomiędzy obu 
państwami.

Sofia (APj, Według informacji vładz w 
części Macedonii, którą zosiałs przyłączona do 
Butgaryi, wojsk* grtckje zuis^ezyly 374 w*i.

Z parlam«*EiU wiedeńskiego.
W iedeń (AP). W  mowie twoje wyglo- 

azcaej 24 go b. m. w izbie, moskaioftl Kuryło- 
wicz wskazał na to, iż państwo może wyjść z 
trudnej syiuacyi, zachowując przyjazne stosun­
ki z sąsiadami, w szczególnością z Rosyą. Nie­
stety Auftryą po.lępuje wprost odwrotnie i 
szti cznie s*wa.7s s^p uatyzm ukrąińąki Mów­
ca wąkazuje na to, iż metropolita lwowrki Szep­
tycki dążył zą pomocą ukrainizmu do zlatyni- 
zoran ia cerkwi ukraińskiej i spolszczenia B ia­

łorusinów galicyjskich.

Z Turcyt.
KO08UntVB0pel (Ai*). Opinia publiczna 

przyjmuje nieifaie pogłoski o przyznaniu nie­
mieckiej m ify; wojskowej srerok.ch pełnomoc­
nictw. Pnypuszęzfją, i i  pełnomocnictwa te 
ąprowadzą się jedynie do udzitl.aU  in*irukęyi 
wojskowyth.

Praat twierdzi, iż s fn y  w ojA ow e nie 
zgodzą się na oddąnie głównego dowództwa 
w stolicy w ręce oiicerów niemieckich

Z Anglii.

Lonflyn (AP). W wyboiach dodatkowych 
do parlamentu w Radia,* na miejsce liberała, 
byłego generała Tornea Aysaksa, obrano wię 
kszością 5144 głosów unionistów Wilsona. 
Liberuł Goorh otrzymał 4 3 13  i socyalista 
Battler 1063 głosów. Po ogłoszeniu rezultatu 
wyborów, Wilson wygłosił mowę, w której 
między innemi wypowiedział zdanie, iż RaJing 
zadął home r. ule owi cięłki dfo*.

Rząd powinien alę liezjć z sądem, z ja­
kim się spotykają jego czyny. Gooch oś siad 
czył, iż z powodu rozstrzelenia się głosów po- 
się powych pomiędzy dwoma kandydaiami, re­
zultaty wyborów otrzymały charakter ska­
lony.

Na terytoryum  spornsm-

Budśpeszt (AP). Według wiadomości, o- 
trzymanych z Valony, liga paneleński na tery­
toryum spornem Albanii południowej posiada 
dobrze uzbrojony korpus, składający się z 
2r>,cou ochotników

Dżtrm.

N ow pczerkask (AP). W  miejscu w s i a c h  
zagiożonych przez epidemię dżumy i.ie zago­
towano ponownych ząslabnięć— w futorze K?- 
łacz od 13, w słobodzie Nowopelrowskiej cd
15, w futorce Bi-eslawiłiim od 23 i w Gromo- 
sławku rd  21 paździeraiia. Oscitnia chora na 
dżumę zmtrla.

Opinia K cko w cew  >.
Paryż (AP). Przyjmując wsi ółpracowni- 

ków dzienników aFigaro* i ł M»tin" prezes n i* 
uistrćw Kukowcew stwierdził jedność i stałe 
współpracownictw o Rosyi i Francy1. W skazu­
jąc na znaczenie wspólnych w y siąpić.: mocarstw, 
prezes ministrów wypowiedział sic 2S pono­
wnym zwołaniem kon(ertacyi Mibwsai.orów w 
Londynie. Zdanym  stkretr.rza sranu Kokowce- 
w i, ponowna konlerencya lo^dytsk . łatwo 
roztrzygaie obepnic kwesiye sporne ns Bałka­
nach.

Takich samych fryjaśnień udzielił Kokow- 
cew współpracownikowi .Tim es’a J w Lon- 
dynie.

Nieprzyjemna Interpżlacya.
Petersburg (Wł.). Prezydyum Dumy Pań­

stwowej postanowiło interpeiącyę soeyaliatów w 
ąprawie p  cwokacyi S ernikow ej nic ogłaszać i 
J e  drukować.

Rad* Państwa.
p/tersbicrg (Wł..) Stan zdrowia prezesa 

Rady Pąńvw a Akimowa znacznie się polep­
szył. Otworzy on prawdopodobnie aesyę Rady 
Państwa w pierwszych dniach listopada.

Różne.
Petersburg (AP.) Z  powodu powziętej na o- 

golnem posiedzeniu rady adwokatów przysięgłych 
okręgu izby pettrsbuiskiej rezolury. z wyrażeniem 
protestu w sprawie Bejlisa, prokurator peteis- 
b ir.'.’ :j izby"sądowej wszczął storauia o po­
ciągnięcie w iun/ch w drodze dyscyplinarnej i 
kżyminalaej do odpowiedzialności z art. • 3*1 
362 kodeksu karnego

Petersburg (AP.) Minii ter sprawiedliwo­
ści Kas>o udsł się do W arszawy, gdzie będzie 
wizytował miejscowe zakłady naukowe.

Pfvga (AP). Związek akademicki studen* 
tów wydzia.u Iekartkiego uniwersytetu niemie­
ckiego założył protest przećiwko przyjmowaniu 
do uuiwtrąytetu studentów rcsyau, w szcze­
gólności zaś żydów.

Monachium (AP). Para królewska przyj- 
uiowa) 1 wczoraj ciało dyplomatyczne.

R zjm  (AP). Piera sza dywizya 2-ej eska­
dry włoskiej, składająca się z 3-ch statków li­
niowych pod dowództwem księcia Abruzzów 
otrzymała rozkaz krążenia na wodach Lewantu.

Rewel (AP). W  obecności wiceministra 
marynarki Bubnowa i wyżscych urzędników c y ­
wilnych, marynarki i wojskowych odbyło się 
w fabryce Bekkera urcczyste rozpoczęcie budo­
wy 4-cb torpedowców.

WledSii (AP). Krudydat na tron albańsci 
kr. Wied narad:ał się z Bcrchtoldem.

Ł  osiainitij
Z M sksyku

Naw Yorlf (V7ł.). Przedstawiciel prezy­
denta Stanów Żjeduoczonycb Wilsona w Me­
ksyku Lindt u<z/uił ostatnią próbę skłonienia 
Cuuerty da uątą. IJthi" 'i J a  aos ś-‘
ska prezydenta respubliki, W  raz.e odmowy 
ma być zarządzona natychmi^ątovz^ bł -kada 
wybrzeży Mikryku i nastąpi otwar.ńe g i.n ic y  
dla przewozu broni i amuntcyi c d i lałom pow­
stańczym kon$tytucyouali*tów.

ŃrW-York (Wł ). Krążą pogłoski, iż za­
łatwienie zatargu prezydent Stauów Zjedno­
czonych Wilson chce pozostawić simym me- 
ksykańczykom.

Zasłużony Jubileusz.
WarSZaWJ (W ł). Wcsoraj obchodził ju' 

bileusz czterdzie-tc letai p-acy lekarskiej doktór 
Alfred Sokołowsli, siały sekietarz T-w a lekar­
skiego i ód lat trzydziestu ordynator szpitala 
b>w. Ducha, Obctód jubileuszu rozpoczął się 
w szpitalu, następnie w lokalu T-w a lekarskie­
go pref Kryński wręczył jubilatowi doktorat 
honorowy Wszechnicy J igiellońskiej w K rako­
wie. W  imieniu T-wa wallci z gruźlicą dorę< 
czono wielki żeton złoty. Wiele instytucyi prze­
słało jubilatoxi adresy, w przemówieniach skła­
dano mu serdeczne życzenia.

Rćżne.
W arszaw a (Wł-). W sobotę wieczorem 

polieya mi;jscowa osaczyła w kawiarni kupiec­
kiej 89 żydów, z których po wylegitymowaniu 
37 uwięziono. Są to przybyli z Argentyny 
handlarze żyry in  towarem, alfonsi i agenci 
miejscowi.

F  o c m a n

przr ciwko katarowi nosa wypró' 
bo srany klinicznie i przeć lekarzy 
wielokrożoie u zta ry  jako wprost 
idealny środek na katar nosa! 
Stosowany wiele lat z mrżliwie 
najlepszym wynikiem. Roczne 
zapotrzebowanie: wiele miionó 
dawcJk. Fórmao przygołowyira 
■lę jako wata na katar nosa i 
sprzedaje ?!q w małycn puszkach 
ftdeczonkowycb po 25 kop. Do­
stać można we wszystkich apte- 
k * i ' I 8 1 i**ach aptecznych. 11805

KSIĘGARNIE G EB ETH N ER A  1 W O LFFA
■  W a r s z a w ie ,  w  L u b lin ie  i w  Ł o d z i  — polcCiją

G O H E  P O W I E Ś C I :
Bielska K. SEPARATKA ż  prredm ową G. Zapolskiej. 1.50
G ą s s o w s k i  J .  ZŁ\RNTA SZALEJU 160
G liń sk i T .  ST ARK LWY Pi “ei^śc historyczni. 1.00
G o m u lio k i W. BÓJ OLBP.ZYMOW. Z czasów w tjny

1812 r. ?■—
H u s to w s k i  J .  GESTY. t 120
J a g n ^ m k o w s k l W t. W  KRAINIE BOKSEROW. Z por-

u e te n  łu to ia . 1 .TO
/ a b o ł i z r w s k a - g a s z u t s k s  L . Z ODDALI Romiins. 1 35
|  s .k  Ei-C bęiiiski T . W FACH \V OLNEJ MIŁOŚCI. 1 40
L u o ił js k r  T . JARZMO MiLOSNE. j bo
{ < d s l . i t -  LUCIFER. 1.50
k aS a tu sk y u sk i C  AWANTURY ARABSKIE. 1 (-0
Q leo h q w sV l G . I  ^WIADOMIONY. 135
F , ‘ I  s i k i  H. REDUTA. * j  GO
P r z f b y s z e w s k i  S l .  SW lljTY  GAJ „Mocnego Człowie-

k-.“ część trzecia i ośt/toi* 2,—
W ie rz b iń s k i  H. O 'IZA “MIŁOŚCI. 7. żyćia k.or*unistów. 150
7 e o o 1 s k a  G. KOBIETA RKiZ SKAZY. i 50
Z L łt i  r e h e  w s k i  H. ANIOŁY FŁACZĄ. 110
1157i Do nabycia we wszystkich księgarniach.

iWT.il

f e S Ś !■fclap

R O B E R T  B O H T E
> a r i z » » |  Mowy - Ś w ijż  34.

Tel 10 16 '■

Specjalna l najstarsza fabryka 
kas I skirlicos bankcwych

Pclećs:
Skatbże bankowe ł depozytowe, 
drzwi skaibcowe, kasy ttalowo 
psnćerne, sbiolutnie irbczpleczłją- 
ce od wtimadi*, pr sy Łopijae sra- 
lowr-kute, szkatułki et<*. 11G17

K R A W I E C  D A M S K I

ADAMCZYK
Bibikowski-Bulwar 4.

Przyjmuje wszelkie roftoty juko to: O k ry c ia  f u t r i a n e ,  k i s ty u *  
, |  i s u k n ie i  oraz wszelkie repar*cye.

Roboty wyko tywa z malejyałów wł»snyęh i powierzonych 
HA C ZA S i AKURATHIE. CENT NISKIE. J

K flo d y  o s to w ia k ,  żarów, ener- 
Hl giczuy, praktyciny, dobrej rsdzi 
ny, jn.icligentny, debj .e wyChvW»ny, 
<ri.ka posady rządcy roloec® (Jr<fen, 
dwa fol <f*rki). Świadectwa chlub- 
ne, mozol zaraz. W taaołnoać listów 
nie: Kijów, Instyturka Nr 8 m. 47, 
Orzcszko. '  11538

i W k y rÓ lP lb *  poszuk m ągax>  >»*•-
■■ b lo w y  l^tn w Kijowie od lat 

50 z wt rob. klięrtelą, kapii do 10000 
rub. lub więcrj, ćtiem  rozszerzeni* 
takowego, pożądtitiy udai& r w  
w; p r a c - .  Porozumiewać się oso­
biście oil gcśziny 1 — 3. Prorezra 
Nr 13 m. 3 a. llSfifc,

Młoda polka sksńćzyłs *'u,ia 
zytm  w Kijowie, zna teo.etycz. 

niemiecki i frnnc. pó iz. possdy nru- 
Czyćielki. Diedowicze. woł. g , wieś 
P Śzczów dla 2 . K. 11842

Stu d u n t  poisk pos.ukuje lękCyi. 
Adres: j.Unlwer3ytet, Małkr- r-

1 demu. U8G1

WILNO.
F ie a a . cip . ,  I cgłaSzeala la

„ D z lm lk i  K l l i f s k j i^ 1'

pliyjmajo
kslągsr. J. Zaw tdzkieg*

Masło śmietankowe awieże 44 I 
4,8 k. Małosolonr 38 k. Sybe­

ryjskie 12 k, funt. Bryndza 2b k. 
Magaz. Wasiekina. W Wasylk. ą

B i a ł a .  -  C e r k i e w

Przyjmuje 5484

prenasseratę na .Dziennik Kljawaki*

KSIĘGARNIA I CZYTELNIA

K.  g r o d - i w - c *

Palm y, araukarye, draceny w m .
p o ś l l n j r  p a k o  jo *  1 •»

G W O Ź D Z I K I  -A u  1 C  |_ A _
R j Ó Ż E o d  1 9  E O p .

PO LECA  M A G A ZYN

Stanisława Grudzińskiego. 116 6 1

M e r y n g o w s k a  N s  7 .  M M * -RAKSKSEjJ.

Rok Potoki
•Przedstawił ,

l y g m u n t  G ł o g w r
W ydania drugie pomnożone z  40 ryciram j.

Cena p u M I 5.

Ols nrepuffientiorśM „ l l z n i i  liw ik is p ^
saisa z n iz s ^  ^  4.5® n przdt>1ią]f.

Zwracać si^ należy do adninistracyi aDzienaiks Kijowskiego*

P sd n k ło i odijowiodzialny M o s t o w s k i . Drukarnia Polrka w Kijowie, Kreszczatyk >6 38. W ydaw ca Antoni Zleleńeki.


